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Nr. 2 

DroczY- Czvtelnicy: 
Dziś 9ostajecie * Swe ręce drugi numer uowego 
"Sulimczyka". P0szło nam z nim JUŻ t1ochę b;tw~~::j 
niż z pierw~zym, chociaż nedal oory~~my się z dość 
dużymi trudnosciami. Mało jaKoś słyszymy o~ Was 
ooinii nb temat naszej pracy. Niektórzy z W&s 
prosz~ o zwiększenie ooję~ości. Niestety nie może­
my tego w tej chwili zrooić, gdyż ooimy się, że 
w deiszy ch numerech oędzie nam urakowało msteria­
łew .. D.\:et egou też orosimy wszystkich, eby w mis-
rę możnosoi pisali coś dla nas, luo chociaż pod­
suwal i temsty? a wtedy zwiQkszenie oujętosci mo­
że st~ć się zupełnie realneo 

1 6zelkie Wasze opinie oęd1 dla n&s duż·~ porno- . 
Cl or zy re d8gowani u "Sulimczyka ''. My ze swej 
strony postaramy się zaspo~oić wszelkie wasze 
r;>rośby i propozycje • .?rzecież ''S u.Limczy~ " to 
wsp11na sprawa całej drużyny i wszyscy musimy 
troszczyć się o jego wł: ~sc iw e "oolic ze 11

• 

Ib .. zoo&czenia i przeczytania w numerze mc..rco-
w~m. ~ Redakcj a 

archiwum 
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BŁYSKAWICZNA ftNKIETA TELEFONICZNA 

Pyt~nie: Co myślę o pierwszym numerze "Sulimczyke"? 
Dh . dru?.ynowy TADEUSZ SUŁO~S!l: 

.- .Numer podoba mi się, artykuły uclane.Zgadzam 
s 1ę z autorem Htykułu o "puszczaństwie".Prag­
nąłbym, eby Redakcja starała się zebra6 jak naj­
więcej msteriał6w dotycz1cych okresu pracy druży­
ny po roku 1936. Prr.gnę, aoy Hedekcja pracowała 
nr: cle l tak jak de tą d .. 

Dh. "ZYG" W!mtZBOWSKI: 
-.Numer wysze rlł osrdzo door 7.~i otarannie i cieka­
W1e oor ecowsny .. Sprawa "pus· ... <.za'\ stwa" oost&wiona 
za ostro. Więcej głosu drużyny. Prośosi zeore6 
materiect:y dotyczą?e okupacji i konspiracji co 
pomogłooy w wyclan1u drukowanej historii drużyny. 
Zy .. izę Re oakcj i dalszej, pomysJ.ne j pracy .. 

Dh. ADOLF C1BOROWSKI , b.c~łonek 16- ki: 
- U~azanie się numeru wzruszyło mnie głęboko, 
gdy z orz:voomnie.łem sooie dawne 9 "szczenięce"lata 
a takie wsoou.nienia S'\ bardzo orzyJemne. Życzę 
R~~ekcJi, eby "Sulimczyk'' dalej ~oorze s1ę roz­
W1Jał. 

Dh. przyboczny 3AC3K KLE?: za 
~ Numer noorz7 i ~tarann~e wydany, nieco skąpo 
11ustrecji , w1ęceJ tak c1ekawych wywiadów. Pod­
t.r zymu.j ę głos "Suiimc zyka" ·- Więcej "-ouszczańs­
twa 11

• 

Th .. )fiP.O$~;..AW "tUiC-\SZWSKI, re d~;~kt or naczelny 
"Sui:imczyJ(~": . 
- Nume~ ~~e~n~, 4eĄeko mu do bardzo doorego, 
tre~i.r[tt cz~j sła-oz,.. Brek ooinii czyte1ni.k:6w. 
Chc~u~ \ie~z~~ć co czytelnicy chcą widzieć nowe­
go, e co ~es~ złe. Jrko redrktor naczelny posta­
rsm ~ię F,by nesiępne numery wyszły le-oiej . 

:?rzy telefonie: :.tROK 

archiwum 
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Kazimierz Koźniewski 
------------------U-L I C A F O K S A L Nr.ll /2/ 

Je*eli zatelefonuję to Tadeusz zerez przyjdzie po­
gawędką urozmai~i6 mi pracę. Ale nie dzwonię. i .wie1-
kim cichym oiurze jest mi doo~ze. Jestem tu soo1e pa­
nem. Co p~rę wiec~or6w - przezywam tak przyJemne dla 
mnie godziny: skła dam numer ! 

Numer "Sulim~.:zykłll"· W redakcji "Sulim~zyka ". 
i kilkunestopokojowe j redakcj i "Sul i m<.;zyka'.'• 
Skł ~dnm numer - ~zy .Li je stem zecerem, czyl1 prze-

pisuj ę te.kst y na kliszę. Szeroki wełek mas zyny b~u­
rowej umożliwi&.pisanie.od ra~u d~6ch stron "Su11~­
czyka" , oez kon1ec znosc1 r ozc1nan1e, a potem skleJa­
tli a kli szy. Na ''Gest etner ze'' , odu~jumy od razu.cały 
arkusik. Muszę- pisać o .. rczo uwazn1e. Potęm. roo1~ 
korektę, czerwonym płynem z~m~zuję ź le ~yu1t~ l1te­
ry• a.Loo wyoijam je powt6rn1 e na maszyn1e , a1oo 
popranem rylcem. W tej chw~H redakcja "Su~i~czyka" 
- po pięciu l at a ch - wy po sazona J est z a~oon1e •. l?o-. 
wieiacz ręczny, komp~et rylców, meszy~k1 do sp1nan1a, 
Je lisze, pepier - to jest własnosć druzyny. J..rcywspa­
niał:y !Ol<al, po"tężna maszyn& do pis ani~, "Geste tner" 
- t o jest j uż własność war szawsk1ego o1ur a ogromnego 
koncernu "Hut a Bankowa" , którego dyrektorem jest 
p.inż . Łada - OJCiec T~deusza - protektor ''Sulimczy­
ka '' od pier w •. ~ego 11Umeru • 

""Pię 6· lat już m ij s o a· pumię "tne j ~ hwi.~i, 
gdy wyszttdł -oi erw~.: zy numer "Sulimczyka". 
ze.s tępu ... BObrów" ·je~t ;t~o ~niub~e tłtrt.do, · 

- ale o ·• ·Bobrach~ pamJ.ę c juz zan1ka . .. .. tt _ 

•v~61k wspomtiln'ł pe:ezl'tRi 11 }uł.imcz:#kf. ,. nas~. d~uzyno-
~f -ooeta.· An(h>Z~lJ Saper .. Sulimozr.k" Zł:.CZ':\1 ukazywać 
sl.ę - w 1931 roku. założony przez 'BClbrow". , 

/ c'd su. 4/ 

• 
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~od redekcj~ Gutka Redwańskiego - i od samego 
pocz~tku ojciec trzech Zawiszaków -Zygmunta~ 
T€deusze · i Jerzego -/" ••• pięknie się skł~<.da, 
gdyż dzięki tym Łsdom, nie grozi Szestastce 
ze gła ~a.~." - z "sulimczyko~ej" poezji/ -ofia­
rował -pomoc lokalową i techniczną .. Co dwa ty g~ _ 
dnie, bez jednej przerwy /prócz wakacji/ "Su­
limczyk"ukazywał się do samego czerwca 1933 r. l 

' Kiedy Gutek Radweński obj~wszy drużynę mu­
siał pr .zestać redegować pisemko - prze kazał tę 
godność Jrnkowi · Perkow :3kiettJu, który nie będąc 
już naszym zastęnowym, nrzypomniał sobie o nas 
i o Tr dcu,naturalnym ł''\CZlliku między redakcją 
i drużyną .. Byliśmy ra dzi k9nkretnej robocie 

l 

i tl?k paru z "Cietrzewi" zaczęło przepisywać 
numer na maszynach, a co ~wie niedziele poma­
gać w jego odbijaniu i składaniu. P0czątkowo 
robiliśmy to· we trzech: Tadek,Bugaj i ja. Po­
tem Bugaj się jakoś wycofał-przyszedł M~ciek 
Pfeffer i Jsnek Pawłowski. Z czasem "Cietrze­
wie" o~anoweły całą redakeję •ale to później 
nieco. Póki co - przez z gqr% półtora roku dwa 
r~zy na tydzień,wieczorem wędrowałem na Foksal 
do tej mojej pierwszej redekcji,by składać -
nigdy insczej tego nie nazywaliśmy - numer. 
No i - gadeć,gpdeć,gada~ ~ Tadeuszem; przyjaź~ 
z~dzierzgnięte w małochlubnych okoliczności~ch 
rozwijełe się pięknie? właśnie przy tej wsp61-
nej,~~&kcyjnej robocie. 

• Te-s_ieni'\ 1934 roku "Sulimczyk 11 snowu ZRłienH: 
reQfktore. losteł nim Romek Różycki,siedmiokla­
si~e, o niewątpliwym talencie redaktorskim9 
dziennikers\i~ i chyba literackim i zupełnym 
brek~skłonności organizacyjno-hsrcerskich. 
Lat e ce-l:'ft pi e· mógł wydostać się poza sto pień 
~Mrazika~ 

C. DoN. 

archiwum • 

• 

?róbuje~ dziś sięgn\Ć pamięci~ w te j akże za­
mierzchłe czasy. Suków • . Z mroków zapo~ienie wy• 
dobywamy· strzępy , myśli i wydarzeń. B~eg na 
wywiadowcę. Nastrój pr~~dbiegowy cełk1e~ ~~Y 
niż przed młcdzikiem. ~adnej ~&jem~iczo~c1,zad­
nych niesnodzianek. ii~domo, ze dz1ś. P1erw~ze 
dozn~e uczucie • rsdoś6. Padamy sobie w ramio­
na. Jesteśmy w jednym patrolu/!/. 

wreszcie zaczyn~my - be~ plec&kó~, . popołudniu. 
T&kt to nie bieg, to po prostu egzt;.nu.n .. 
Tyle, że w lesie. ~ wi~C··· 

Scena I 
Koc. Na kocu ~zyg". 

Koło koce my. Blade 
twarze , suche słowa • . 
Idziemy delej .. . 
Pola,łąki,rzeczka. 
Scena II 
Sylwek,res~tki 

kuchni,par~ lin, 
szpadel. 

Most,kuchnia. 
- I to - to ma być 
kuchnia ? 
-Uhu • 
- HM. 
Id:~~i emy dsuj .. 

Rzeczki ciąg dalszy 
Scen& III 
Chorągiewki na krzyż, · pipuś na górze, my ne 

dole. ~Idźcie w g6rę rzeki". Idźmy. 
Rzeczki ciąg dalszy 

Scena I V. 
• Plum, tc.LunkU ! 
- 11ha 1 dobra /ci~C dalszy str.6/ 



-~------------------------·----------------------------
6 S U L I M C z ·y K Nr.2 ~------------·--··-···---------·----·------.. ··-----------------------------------------------------------~ 

J.ntrek:t 15 min. 
Ftcet· wije się w konwulsjach. Wiatr,groza, pe­
daczke, Szeliski, trzy z minusem .• 

Rzeczki ciąg dalszy 
/ w międzyczssie szkic/ 

Scena V 
Reinstein & żona, koc, m?py, śmierć frajerom, 
obej po cztery pluso · 

Las, l km, strzałka, l km, 
strzałka, l km, strzałka, 
l km, Jedliński. Uff ! 

Scena VI 
Las, koc~ Jedliński. 
Znaki drogowe, Polska, War­
szawa .. Blado. 
- Poprawić. 
Droga do obozu, pot na czole, 
nareszcie koniec. 
Tek, to , by było w.szystko. 
Dzień p6źniej-Swięto Obozu. 

O, jakże podniosły moment 
- Wywiedawce jest ? 
-Jest!!! 

Hej, Bobry, Sokoły, Łosie 
Zrobili z nas wywiadowcę 
J~k byliśmy tak jesteśmy 
BJrany, osły i owce. 

Akates & /os/ 

ł' §&§&§&§&§&§&§&§&§&§&§&§ 
z~ zaszczytne wyr6żnienie 1 nadanie miana 

Jffonorowego, Zawiszeke prsgnę niniejszym jeszcze 
1 r az ne;fseraeęzniej '!)o dziękować wszystkim druhom 

e: w szczególności · dh. , hmWierzbowskiemu, dho dr u• 
żynowemu- Sułowskiemu i dh.phmDusiewiczowi 

~ 

archiwum 
Czuwaj ! 

Sabina Szeflerowa 
członek Z~rządu KPH 16 WDH 

ł 

~~!:~----------§-Y-~.!-!_2_!_!_~----------~--l----
• JEZUS MARIA 

czy .1.1 
MvJE B.AR.I:eO DZIWNE PRZYGOD'i 

- Czy . tutaj jest piwnica ? 
Stary, pomarszczony na twarzy por~ier spojraał na 
mnie nieufnie, odkładając na tok gezętę. 
- Jaka piwnica ~ 
- HarcersKa. 
• A Klub. Tek, tutaj . Niech pan idzie tym kory­

t arzem aż do szafy. 
- lh szafy ? . 
• A oo szafy - warknął port ier i 9ogr~żył się 

w leKtur ze. 
Przeskoczyłem koło niego prosto w ciemny kory­

tarz ciągnący się gdzieś w mroko Po paru krokach 
moja głowa gwałtownie zetknęła się z czymś twar­
dym.. Była to szata. S~aząc po odgłosie· coś musia­
ło być pustes aloo szafa, aloo moje głowa. Lecz 
nie wnikajmy w szozeg6ły. Stan~łem zdez~rientowe• 
ny. Lecz n&gle drzwi s~afy uchyliły się i o dziwo 
zooaczyłem dalszy ciąg korytarze. Szafa ni~ miała 
tylnej ściany. Nagle usłyszałem ponury głos: . · 
- lh piwnicy ? 
- Do piwni cy • . odrzekłem si!ąc się na spokój. 
- To proszę dalej • powiedzi ał głos. 

Poszedłem. Najpier w oył korytarz , potem schodki, 
potem znowu koryt~rz, aż wreszcie oczeki wane piw­
nica. PIWNICA!!! Właścicielem ponurego głosu 
okazał się najnormalnieJszy w świecie harcer z. 
~ kr?tkich słowach w~jaśniłem cel moj ej wizyty. 
1 us~adłem przy st ol~ku. Harcerz oddalił się. 

Podeszła j~kaś szałowa osoka - ke 4Der ka. ~am6-
wiłem małą uzarną. 
- ~·yao mał'l f - zdziwiła się . Wymówiłem się cho­
rym sercem, jednak prawdziwa ?r zyc~yna leżał& nie• 
co przed sercem - w ~ortfe lu. 

/ciąg dalszy na str.ll/ 
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U nas ~ ooozie głos trąbki wzywa 
Do wstania ooclzieunie rano, 
ft notem trzeba czekać godzinę 
Aż wreszcie z Komendy wstaną. 

Potem nas Dusza zoiera do kUOy 
I czyni z nami łamańce 9 
Nazywać się to ma gimnastyka­
Wygląda na dzikie ta~ce. 

. 

.. 

~ 
~ 

Rez główka w nr awo, raz n6Źka w lewo, 
żęoy o zęby n8m dzwonią, 

~"f)-
A meserszmity strasznie nvs gryzą, 
Chłopaki zaś łezki ronią. 

Potem jest mycie i łóżek s~anie, 
Krżdy się sryieszy okrutnie. 
Komuś cos ginie, ktoś czegoś szuka, 
J. JC:::ir;.ia orowadzi kłótnie. 

r,..~...,. 

Aż wreszcie spel, ok-rutns męka, ~\-<l~ 
G~niamy tam i z powrotem ( '' ;, lj 
Keżdy już stę~a, każdy już kwęka 

1 
f ;.. ) \ 

Oo~any Jest z1mnym potem. 0 ~' ~ 

Pot~m ko~endant strasznie się wscieka '~ 
I wszy.sik.).m rooi lotnika: 
FruwaJ~ koce, tschy, menachy 
1 wszystka słoma z sieunika. 

?ottm się oractwo rzuca do kuchni 
"--~~ WYJ~c, orykając i skacząc, 

r-~ .. · \ Jedni szczęśli~i z dOkładką • ręku, -v P inni żeorz~ i -płaczą. 

archiwum 
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Potem nas wszystkich biorą w ooroty 
~rzeróżni nasi druhowie 
Każą nam s~uchać nucnych wykładów. 
Aoy namącić nam w g!owie .. 

W po~udnie klpiel nam urządzają 
Każdy do morza się tłoczy 
Woda nad namit. woda pod nami, 
Pełne JeJ uszy i oczy 
Potem zaś Dusza łapie fanfarę 
Tony ochry~łe wydaje, 
Zepach grochówki nozdrza rozdyma, 
A z g~odu serce się kraje 9 

:f id 
~ 

·~" r;-_ 

Na to zastępy oiegną do kuchni, 
By ooiad jesć smakowity 
Wszystkim smakuje, lecz się nie 
Przecież jest dziełem kocity/dziwmy 

tem są straszne. wy ci e i ryki-· 
To ma oyć cisza oezmzg.l.ędna · 
Rooią nem alarm, każą uam 1ata6-
Jest to decyzja niezb,dn&. 

Po ciszy piłki w ręce •tykają, 
Kule i różne oszczepy, 
Każą nam rooi6 j akieś boiska, 
iarwie)skie r6wns6 wertepy-

rotem zaś bracie jesteś swooodny 
Masz dwie godziny wo~nego, ~ 
Wolno ci nawet stawać na głowie, ~~~ 
Nikt nie zaorsnia niczegoo . 

Po cz8sie woLnym leciem do kuchni 
?rosto .do kotła naszego, 

• 
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· /dokończenie reportażu ze. str • . 7/. O kromkę chleba 1 kuoek kewy 
~ijem się do upadłego. 

?otem się bra ctwo Zl)iers ~ 
Bv odoyĆ straszliwą karę: 
Sten~ć' w szeregu~ wyrównać 
I nostać menażek parę. 

Menrżka j est t o przyr Zll:d nie tylko 
Służ~cy nsm do jedzeni a , 
Lecz służy także n~szej komendzie 
Do oi ecnych chłopców męczenia . 

Potem się wi sra pr zy ogniu zuJ.~r a 
I ui by piosenki spiew~ , ,. 
Lecz to wyc~odzi berrlzo kulawo­
Duszę krew nagła zalewa. 

mundurt-c h, 

/ l'otem jest Cf.pstrzyk i cisza nocna; 
~~~~,~1 / Bractwo się kładzie do ł:5żek. 

/Wtem .do nfimiotu wpadtt komendant 
...... I rooi snrawdze.nie a6zek 

Do morze wielu chło?ców wysyła, 
By so bie nogi umyli, 
M"s zą b i e d&ki od nok otować, 
Że się wieczorem nie myli . 

w nocy 'nas męczą , oo przeciez cna nich 
Sny nasze nic nie są earte, 
Budzą cbłopsKa ze snu ołogiego 
I każą st,wać n~ wartę. 
T,..k nem upływa rlzionek za ~zionkiem 
W naszym ooozie nad morzem-
Ch~ill wyt~chnienia chłopcom nie dają, 
Nawet się ~snać nie możem. 

Autorzy: Jeremi Gajewski i Mirek 
Łukeazewaki 

.. 

• 

Teraz zacząłem pszyg~dać się całej piwnicy 
tzn~ trzem ścianom i ·sufitowi. Czwartej ściany 
nie było widać, ·tak maskowały ją rury kanaliza­
cyjne. Sciany były jakieś dziwne ••• Wstałem od 
stolika i poszedłem bliżej. Ach tak. Pokrywały 
je drobne rysunki. Okazało się potem, że każdy 
może tu sobie na ścianie coś namalować. Domalo­
wałem swoje 1 wróciłem na miejsce. O czym tu da­
lej pisać - myślę - naczelny mnie przetrąci za 
ten reportaż. Zamiast pisać do czego dążymy przez 
zakładanie piwnic piszę o ścianach i jakichś su­
f itach. O! Niedobrze. Więc z.r6ciłem się do kel­
nerki:- Czy w tej piwąicy wygłasza się referaty, 
odczyty, lub coś w tym rodzaju ? 
Spojrzała na mnie z pog6I' dą: 

- Tu jest piwnica harcerska ·• powiedziała to ta­
kim tonem, że poczułem się wyraźnie speszony .. . 
- Aha - odpowiedziełem inteligentnie. 
- Wystawiamy tu Gałczyńskiego, Tuwima i innych 
im podobnych poetów • 
- Aha - powiedziałem po r az drugi. Byłem komplet­
nie zdruzgotany, wstydziłem się sam za siebie. 
- ~iękuję - powiedziałem w końcu - a kiedy bę­
dzie można przyjść obejrzeć ten ••• ten ••• prGgr~m 
• i każdy wtorek - odpowiedziała moja rozmówczy­
ni i odpłynęła w głąb sali. 
Skorzystałem. ~łem nura w szafę, przeskoczyłem 

koło ''ciecia" i wypadłem na ulicę. A to się doro­
biłem - myślę sobie - reportaż do kitu, wszystko 
do kitu. Myślę, że czytelnicy "SULIMCZYKA" będą 
na tyle uczciwi~ że nie będą się śmiać z kolegi, 
któremu reportaz nie wyszedł~ A, że uk&że się on 
w numerze, to jasne, bo kto nie zna złośliwości 
naszego naczelnego redaktora. 

/KO/ 
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M~rek siedZ\C w wygodnym fotolu, wł1czyl 
zsynchronizowan, kr6 tkof~lOWl telefal6wkę. Na 
ekr ani~ vkr zełe się .Ewa. Odbiór był dQkon .... ły : 
- rzie i Doory Ewo. r.Joże jutro wy or Eli oysmy się 
na wycieczkę ne Mcrsa na G6rę Czer 6w. Tern jesz­
cze nig0y nie oyłem , e ponieważ przyjechał do 
mnie wujek z Księżyca i mb zamiar być w ~t rsz&­
wic ·prz.ez 2 cni, wobec t.ego mogę sobie wy">ożyczyć 
jego '".fiks "o 
- o, to doorze, własnie mamy zadane z kosmogrt.fii 
sbedeć, rozmieszczenie mórz 1 wi~kszyeh zoiorni­
k6w wo dnych na Uarsie. Byleoy tylko MO nas nie 
złapało, że nie mamy paszport6w,ele pojazdy ba• 
dew cze nie ooolega j l koutroli. No to do widzenia. 
Jutro o go~z. 7. 30 czasu śro europ. n~ olaeu Wel l e. 

Ekran rozjaśnił się i na miejscu Ewy widoczny 
był punkt ekocentryczny. Błysnęła lampa sygnali• 
zaeyjne i na ekr anie pojawił się Andrzej. Również 
1 on chciał wybr ać sit na wek-end. Jutr zejs za 
nie~ziela zeoowisdeła się pogodnie. Andrzej zgo­
dził' się na W!~p6lną wycieczk~. Umówił si~ już z 
Krystyn, , że ooj~dl na week-end, lecz nie wie• 
dzieł ~o~d. Jedynym kl onotem był "lox 13" ,: .. 
~st~~ l ecz s zyb ki kosmO?l an, nie daj,cy się wy- ,~ 
!)rzp dzić nawet "f4ikowi "· Pozetem nie pa> iadal 

on tryp~yku między9lenetarnego , e AndrzeJ nie 
J?Osiedal -prewt jazdy , choć kierował "Foxem" doskop 
ntl•• -

Po tJch ~w6ch rozmowach Merek podszedł do pod• 
ręcznego m6zgu elektronowego i zaczął rozwiązywać 
~rzykłsdy s elgebry zedfne na poniedziałek. 

&.rda<Y przyjeźnH się on z Andrzejem. l<ndrzej 

ar /oi!\g dalszy na str.l4/ 

Sen!a2~!,_!!!!kC~a. · su~ermikrofikacia =a::=---·----==-=====•=====-==-=:ati 
: ' · : : ~: : : ' ŻAGAtiA . KRYiiNALNA 

· ~·-~~-~-·--~~---
Ubiegłej soboty,gdy ~e -?akcja /pr6cz zagrypionego 

Ryśka/ obr&dowała w SWOJeJ melinie, ktoś włamał si~ 
do prywatn$go· mieszkartia red.nacz.ffSulimczyka• i 
skr!~ł ze skrytki -znanej tylko Rea•kcji 16· rolek 
pap1eru toa~etowego, w skrytce znaleziono natomiast 
gwizdek harcerek~, kt6rego tu nigdy nie było.Niniej­
szy numer naszego pisma nQpewno nie ukazałby si~ · 
/bo prze~!eż ~kra~ziono cenny papier, na kt3rym dru­
kuj e się Sul~mozy~af; gdyby nie szybka interwencja 
Sher~ocka Holmesa, ~ł~skawicznie sprowadzonego ·z · 
P?im1a ~lnego~ W _ pclc1ągu Hol mes jak zwykle roama­
wl.~ł ze swym ~1erozłącznym przYjacielem: 
- Co myślisz o tej sprewie, Watsońie ? · · · 
-O ~ harcerzami nigdy nic nie wiadomo. Zobaczymy 
na m1ejscu - odrzekł " lietson~ · · · · 

Właśnie pociąg zaczął zwalniać i wkrótce stan~ł 
Szyb~o wysiedli 1 przed dworcem złapali t&ks6wkę 1, • 
o dz1~o_z trzeźwym_kie:owcl, _ k~6ry, co jesz~ze 
dziwn1e ~sze , zgodzl.ł s1ę zaw1.ezć ich aż na Zolibera 
Po 15 _ m~. byl~ już na pl.Wilsona. Po uregulowaniu 
r achunku ~esz11 ?o bramy, przeszli mocno zaśmiecone 
podwór ko 1 s zy Gkl.m krokiem weszli na klatkę scho-
dową~ . 
-_Cicho~ rzekł Holmes - jesteśmy przed drzwiami 
m~eszkan1.a re d~.~aozo.P0czekej na mnie9 drogi Wat so• 
n1e. rlolm~s zbl1zył s1~ ostrożnie do arzwi,wyj~ł 
z kieszen1 ~2 agr~fłk 1 6 metrów cienkiego miedzia­
ne~o dr~tu 1 po 10 m1nG drzwi st~ły otworemo 
Z~1k~ęl1 w ciemno~ci. Nadcr~nem wybiegli z mieszk•­
nl.a 1 o wp~ł do p1.ątej byli już w hoteluo 
?op~łudn~u Sherlock Holmes przy współudziale 6 

f unkCJOnarluszy MO ar es ztowal winowaic~o 
!cd na str o 14/ 
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Kie dy wreceli poc1~giem do domu Wa tson spytał: 
- Jsk doszedłeś do wy krycia s9rawcy w tak kr ót ki m 
czesie ? 

-Metod~ clei!ukcj i , drogl Jetsonie. 

Stop. WystaLczy. A teraz. Drodzy Cztelni cy 
posterajcie się dojść do ~ykrycia sprawcy t~jem­
nicze j krc clzieży. Jeże~i r ozwiązanie zagadk1 wraz 
z - j e go umotywowani em w terminie złożycie do: 
20.II1.om. n~ ręce re~ak~ora nec ~e1nego i jeżeli 
rozwi~zeni e oęczie pr awidłowe, to we ~miecie 

. udział w losowaniu nagrody, ~t6rą j est " s załowy " 
kryminał . Oczyw~acie cełe o~owie f~nie jes t fikc­
ją i t ytko · fek~y wystęuuj~c~ w nim należy_ brać 
~Joc'l uwagę. A 'nęc rus za J C1e g!ow~. 

p ... • -OWOvZern a . 
§- §-§-§-§- §- §-§- §- §-§-§- §-§- §- §-§- §-§ 
/ciąg dels:t.y oowieści 110ko Her mesa"/ 

oył or rdzo i nteligentnym chloocem sradniego 
wzrostu, oerdzo zdolny, wesoły t ak jak i Mer ek. 
Toteż odpowied eli sooie nawzajem i bar dzo się lu­
oili. Mie l i J UŻ ze sooą ~iele ws pó lnych wyci e­
czek heli kooteTem turoosmigłowym w nhj dzikszą 
ouszczQ Am~zonki uważaną ze rezerwat i par k 
świnowy. Nic też dziwnego,_ że Merek cieszył się 
oa rdzo myślą n ~·j oliższej wycieczki. W -:: ze dł do 
k~o1lny inhEl tcyJnej aoy nieco od~o~ząć i zacz1ł 
przy~o~owyweć się ~o weeK~~~u. 

XXX 
~lec w~~lf ~oezie1ony oył na dwie częsci . 

Pier~~zą z niCh Z~Jmował parking hel ikopterów , 
dru~ net omiast kosmop~auy i owie wyrzut nie kos­
miczne. p'uuktuelnie o gocfz,.~ t:30 cztery helikoptery 
~ia~ly ogonami ne p1s cu Walla.vwie _oziewczyny i 
dw &l) chł o:pcy wysiedli z~trzaskując drzwi helikop-
terów. c. D. N. 

- l l 

• 
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Otwier~my dziś na życzenie naszych czytelni­
ków nowy st&ły dział- ro zry~ki umysłowe. Auelu­
j emy ?o wszystkich o na dsyłanie za dań do nasze­
go dz~ał:u. Ze rozw~ązauie zadań z Każdego nume­
ru _ r ~z~osowan~ oędzie nagroda w pos~aci ci ekawej 
ks~lzkt . Rozw1ązania _ zadań i ws zelkie spr awy 
zw1ązane z nas zym a z1ałem pr osimy kierować na 
ręce red. Kr yni ckieeo. 

. A teraz uwaga: Ogłaszamy pl eois cy t na nazwę 
dz~ału rozrywe~ umysłowych. Proj ekty p~ osimy 
zgłaszać d? c~a 20 marca do red. Krynicki ego. 

~iś p1erwsze zadanie: 

~2~2~~!!--L~f!-E~~~~!ł!~~~/ 
W m~ejs?e kropek wpisać odgadnięte wyr azy. 

09ta~n1e 11t ery ozu~czoue ''x '' dad zą rozwiązanie. 
Ne~ezy podać też wyr azy pomoc nivze. 

2
1// •• • • • x Oojaśnienie wyrazów: 

•• • • • •X / 
3/ • •• • x l Harcerz ' usi go zawsze wykonać. 
4/ • •••• x 2/ "coś mokr ego•• luo słuiy do j e-

. 5/ •• ••• x dzenia, 3/mieJsce ooozu powojen-
6/ •••••• x ne~o l6-k1, 47 jest t aki węzeł, 
7/ ••••• • x 5/ pseudonim j ednego z .autor 6w 
8/ •••••..• x "Sulimc zyka", 6/ s orawuoś6 har-
9/ .•... x cerska no i! kuchni", 7/harc~rskie 

W. C. i 8/ nosi go ze sooą każdy 
zastęp , 9/ godło zastęou z XXVIII 

i XXIX ooozu lb-ki., . 

Termi n skła dania rozwi~zań 
upływa dnia eo meree br . 

r .. w. 

Z t:: d~=: ul a z Nr. 2-go 
• 
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L~te 1915 - 1919: 
N~ pocz~tku r. l 915 nastę~uje rozłvm ria tle po~i­

t ycznym /z~eszt~ chwilowy/- pluton St.Znziarski ego. 
W '1leci e odbywa si.ę II o o6z drużyny w 'Nilczogę Uj1Ch 
- ko~end~nt W1rol ~w ski. Poc koniec rvku - szarze 
odchodz1 ns · front~ Drużyn~ ooejmuje Bohnan ;niewski. 
Zostc je wyrlany l numer "Sul imczyka". 

W r.1916 zor g,.•uizowany zostaje pierws zy kurs 
rla zast~oowych. W tym samym roku odoywa się III 
ooóz ~rużyny w Karczewi u -komendant Pniewski. 

N~ wiosnę nastę pnego r ok·, Ylas"tę puje reor gaui­
zac ja cr użyny o W lecie zo::gi:hlizoweny zostaje ooóz 
w Koankcch. Pocz~tkowo komen ~entem jest Tadeusz 
Gutowski, a oo~em Stenisław Go!ęoiow ~ki. 

W jesieni prace drużyny ulega os~aoieniu1 
c~ęste zmi~ny ~rużynowego. W marcu 1918 r. roruży­
hę ooejmuje Tadeusz Gutowski.i orgenizuje V oo6z 
letni w Grotowlcach. Po tygouniu ouozu wyJeżnza 
n~ front. Drużynę oueJmuje ftleksander Mjanowski. 

N1!" f1oncie giną człoukowie 16-ki Tadeusz Gu"tow­
ski i Włeaysł'aw Drecki. 

W jesieni n~stę~uje znów osłe oienie pracy.dr ~ 
żyny. Dru7.ynowymi są ko.le jno J. '-'łodarkiewicz, 
Te neusz Meissner i Z"gmunt 'ryszka. Silnie rl8je 
or. czuć się orek szrrż z powodu odeJscia st~rszych 
chłonc6w n F fron~. 

W r.l919 ~iną na WOJnie druhowie:.Jerzy Boguski 
Leon Suchec ki i Wło~zimierz Bożycar Z łoonicki. 

c. d. w następnym numerze 
---~~-~~~~~---~~~--~~-~~---~~~~---~-~-~--~~~-----

Skłea Re ~f1<C ji /w nP.wiasach telefony pryw ~ t.ne/: 
Mitos ł1aw ~ukeszew ski /re0.nacz.-333b34/, ftoem 

1 n{tyrfięki \~z-ca red.n~ cz.-221629/, Tedeusz Woźnie.k 
/opr.gr~r./ 9 Ryszerd Ogonowski /221341/, Jeremi 
Gr jewski. . 

~ . -archiwum 

• 

l 

' 
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